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HEJ BRACIA, CZY ŚPICIE!
Z b liża ją  się św ię ta  B ożego N arodzen ia , 

a  po  n ich  w k ró tce  s ta ry  ro k  p rze jd z ie  do 
w ieczności. K ilk a  dn i dzie li n a s  od  św ię ta  
N aro d zen ia  C hrystusa , k tó ry  „się n a ro d ził, 
by  n as  osw obodził". K ilk a  dn i dz ie li nas  
od w ieczerzy  w igilijnej, p rz y  k tó re j t r a d y ­
cyjnym  zw yczajem  d z ie lim y  się  o p ła tk iem , 
ży cząc  so b ie  w zajem  „leipszej pom yślnośc i" 
i t. d ., a  w dom u po k o lac ji śp iew am y  ko - 
łendy  czyli p ieśn i ludow e, n a p isan e  n a  u ro ­
czy sto ść  N aro d zen ia  Tego, k tó ry  w n ędznej 
szó,pie u rodzony , p rzez  m alu czk ich  z o s ta ł 
n a jp ie rw  p o w itan y .

G dy  rzucim y p am ięc ią  w stecz , to  p rz y ­
pom nim y sobie, że w  n iek tó ry ch  z ak ład a c h  
p ry n cy p ało w ie  śc iśle  p rz es trz eg a li trad y c ji 
„op ła tka*1, u rz ąd z a ją c  go d la  p racow ników  
sw oim  kosztem , by  zam ienić życzen ia  z p ra ­
cu jącym i, a  naw et gdzien iegdzie  ro zd aw ali 
„g w iazd k ę"  w  p o s ta c i m niejszej, lub  w ię k ­
szej k w o ty  p ien iężnej. I p rzy zn ać  n a le ­
ży, że s to su n e k  p ry n c y p a ła  do p raco w n ik a , 
z b a rd zo  m ałem i w y ją tk am i, by ł zu p ełn ie  
inny. n iż obecnie. D obrego i zdo lnego  p r a ­
cow nika  p ry n cy p a ł um ia ł uszanow ać, n a le ­
życie ocenić jego p racę  i odpow iednio  w y­
nagrodzić , bo w iedział, że n a  tak ic h  p raco - 
wm ikach zrobi in te res  i p o staw i z a k ła d  na  
n a leży ty m  poziom ie.

D ziś czasy  się zm ieniły , o tra d y c ji  z ap o ­
m niano  zupełn ie  (z czego n ie  n a leży  się 
m artw ić, zw ażyw szy, że obie s tro n y  m u sia ­
ły b y  się w zajem nie  p rz y  łam an iu  się  o p ła t­
k iem  okłam yw ać), a  dzisiaj p ry n cy p ało w ie  
n ie u m ie ją  uszanow ać dobrego p racow nika , 
a sz tu k ę  d ru k a rsk ą  zepchnęli do ro li n ę ­
dznej tan d e ty , w ykonyw anej przez różnych  
n iedouczków  lub uczniów-, p ra cu jąc y c h  za 
m arne  w ynagrodzen ie. D ziś sz tukę  d ru ­
k a rsk ą  zas tęp u je  sz tu k a  w yzysk iw an ia  p itt- 
cow nika i sz tu k a  rob ien ia  p ien iędzy .

O tóż siedząc p rz y  skrom nej swej w igilji, 
po  c iężkiej i m ozolnej pra,cy „dzięk i W y ­
zy sk o w i tw ego „ch leb o d aw cy ", w spom nij 
sobie, że on zupełn ie  inaczej obchodzić ją  
będzie, że  podczas, gdy ty  swym dzieciom  
zaledw ie  m ożesz dać ch leba k aw ałek , jego 
dzieci napew no w e w szystko  o p ły w a ją  i n i­
czego im  nie b rakn ie . Wsp-omnij n a  sw ych 
ko legów , k tó rzy , b ę d ąc  b ez  p ra c y , jeszcze 
srożej od  ciebie c ierp ią , a dzieci ich m oże 
n ie ra z  głodne spać idą. W spom nij rów nież
0  ty ch  „d y rek to rach " , szum nie ta k  ty tu łu ­
jących  się, daw nych  tw oich ko legach  k to iz j  
za  n ęd zn ą  m am onę sp rzed a ją  sw e sum ien ie
1 w raz z pryncyp-ałaini w y sy sa ją  z ciebie si­
ł y  żyw otne, w p ęd za jąc  w m łodym  jeszcze 
wi-eku w  chorobę, n iezdo lność  do p racy , 
a n aw et w  p rzedw czesną  śm ierć.

A  gdy  to  w szy stk o  sobie w spom nisz, gdy 
se rce  tw e ściśnie się z żalu  n a d  tw-emi d z ie ­

ćmi, w biedzie, w n iedosta tku  w ychowanem i 
i niedostatek oierpiącemi, to i w tobie ozwie 
się potężny głos: „Hej bracia, czy wy śpi­
cie*1, czy nie widzicie wokół was szczerzącej 
zęby nędzy swych braci i swojej, czy nie 
pora już obudzić się i poszukać tej gwia­
zdy, k tó ra  daje  lepszy byt, zw iastuje naro­
dziny lepszego ju tra?

Bo jeśli się ockniesz i innych pobudzisz 
do czynu, a wspólnie staniecie do szeregu, 
to  wasi ciemięzcy liczyć się z wami będą. 
Obudzić tylko trzeba rycerskiego ducha do 
w alki o swe praw a, o sw oją egzystencję, 
odrzucić kamień niewoli i wyzysku, który  
was przygniata i stać się napraw dę człowie­
kiem, j  nie niewolnikiem , zdanym na łaskę 
i niełaskę swoich „chlebodawców". Boć nie 
oni naszymi, ale my jesteśm y napraw dę ich 
chlebodawcam i, bez nas oni nic nie znaczą, 
gdy nas nie stanie — zamilknie wszystko. 
Czynu nam potrzeba, zbiorowego czynu, 
hartu  woli i pozbycia się tego tchórzostw a, 
k tóre nami owładnęło i doprow adziło nas 
do opłakanego stanu, w jakim się dziś 
znajdujem y.

W  tej uroczystej chwili w igilijnej, łam iąc 
się opłatkiem , wszyscy m yślą objąć winni 
obecną sytuację i ślubować, że to będzie 
ostatn i rok  naszego zapomnienia o swoich 
interesach, że od tej chwili narodzi srę 
w  nas czyn, k tó ry  usunie zło i śmiałym 
krokiem  iść będzie ku jasnej gwiaździe lep ­
szej doli.

A  gdy potężnym głosem zaśpiewamy: 
„Hej. bracia, czy wy śpicie?11, gdy śpiących 
dotychczas pobudzim y do czynu, wówczas 
wszelka moc truchleć będzie.

Do czynu więc wszyscy, do czynu!
Jot.

ROK 1927
Rok 1927 kończy -się. Gdy rozważymy 

sobie, cośmy przeżyli w  roku bieżącym, 
przypom ną się nam chwilo radosne, chwile 
smutne.

Rok 1926 by ł ciągłą w alką ze skutkam i 
bezrobocia, co musiało się odbić ujem nie 
na sile organizacji.

Rok 1927 pod tym względem był nieco 
lepszy. W  pierwszym kw artale bowiem n a­
stąpiła nieznaczna popraw a na rynku p ra ­
cy. Popraw a ta  zw iększyła się w  drugim 
kw artale. N iestety, w końcu trzeciego i na 
początku czwartego kw artału  fala bezrobo­
cia znów się p-odnio-sła. Tak np. w  Okręgu 
K rakowskim w pierwszym kw artale  odsetek 
bezrobotnych przeciętnie wynosił 16%, w 
drugim kw artale 13%, w  październiku 15%. 
Dla Okręgu Lwowskiego stosunek bezrobot­
nych do ogółu gorzej się przedstaw iał, gdyż 
w pierwszym kw artale odsetek bezrobotnych 
wynosił 18%. w drugim — 14%, a w paź­
dzierniku 22% . W  Łodzi stosunek bezro­
botnych w yrażał sie w 34<%l, .30% i 20% , 
d la . W arszaw y w 23% , 45% i 25% . Na 
Śląsku i w Poznańskiem lepiej się działo, 
tam  liczba bezrobotnych była stosunkowo 
m ała, lecz i tam  w  końcu trzeciego k w arta ­
łu się podniosła.

Bezrobocie jest naszą najw iększą bolącz­
ką, zwłaszcza, że w nie naszej m ocy łeży jego 
usunięcie. Możemy jedynie zm niejszać i ła ­
godzić złe sku tk i tej klęski, w zajem nie so­
bie pomagając.

Bezrobocie, pomimo iż działa na organi­
zację ujemnie, gdyż osłabia ją  m oralnie 
i m aterjalnie, nie zdołało zaham ować życia 
i rozw oju organizacyjnego.

Związek nasz znalazł dość siły, by osiąg­
nąć poważne plusy. Przypom inam y, iż na 
gruncie warszawskim dokonano połączenia 
dwu związków, o co z wielkim trudem  sta­
ra ł się O krąg W arszaw ski, Od mom entu 
połączenia rozpoczęła się napraw a stosun­
ków organizacyjnych w W arszawie, Rów­
nież w W ilnie, organizacja d rukarn i p . Za­
wadzkiego zlała  się z Okręgiom W ileńskim.

Podkreślić tu  należy popraw ienie się sto­
sunków organizacyjnych w roku ub. w  sze­
regu miejscowości, jak  Płock, W łocławek, 
Częstochowa, a szczególnie w W ilnie, W 
Łucku zaś pow stała nowa placów ka — O d­
dział Łucki, Okręg Poznańsko - Pom orski 
znacznie powiększył liczbę swych członków 
pomimo kontrakcji stow arzyszenia pupilków 

.w łaścicieli. O rganizacje, nasze w M ałopol- 
sce i na Śląsku rozw ijały się norm alnie, w y­
kazując pewien przyrost członków.

J a k  widzimy, organizacja, mimo klęski 
bezrobocia, w zrasta w  siłę. W zrost ten  po­
zwolił jej na prow adzenie w alki o lepszy 
by t dla swych członków; pozwolił n a  k o ­
rzystne przeprowadzenie k ilku  umów cenni­
kowych.

Rok 1927 rozpoczęliśm y strejkiem  w  K ra­
kowie, by odeprzeć zniżkowe zam ierzenia 
w łaścicieli drukarń. Po 10-ciu dniach strejk  
zwycięsko zakończyliśmy. To był począ­
tek, Dobry początek. W  pierwszym kw ar­
tale r. b. n iek tóre nasze organizacje jak 
Piotrków, Sosnowiec i Śląsk bez zatargu od­
nowiły umowy cennikowe, popraw iając w a­
runki pracy. W  drugim kw artale  W ilno, 
Poznańskie uzyskały polepszenie, W  trze­
cim i czwartym kw artałach  mieliśmy z a ta r­
gi o warunki pracy. W e W łocław ku po 
strejku uzyskano 20%,’ w K ielcach 12% % , 
w Częstochowie —• 10% . N atom iast polu­
bownie otrzymano podwyżki na Górnym Ślą­
sku i w Łucku, a także odnowiono umowę 
we Lwowie. Są to bardzo poważne rezu l­
taty , zwłaszcze wobec tak  w ielkiej liczby 
bezrobotnych.

Z kolei przypom nieć należy, iż w r. b. 
rozszerzono od lipca św iadczenia w  razie 
choroby, inw alidztw a, śm ierci, sieroctw a na 
wszystkich członków naszego Związku, ró ­
wnocześnie podw yższając centralną pomoc 
bezrobotnym. Je s t to  jeszcze jeden dowód 
więcej, iż organizacja nasza dba o dobro 
swych członków.

Mieliśmy też sposobność z okazji M ię­
dzynarodowego Z jazdu D rukarzy wzmocnić 
uprzednio zawiązane stosunki z organiza­
cjami drukarzy  w Europie, biorąc udział w 
obradach Zjazdu.

Przypom nieliśm y tu  najw ażniejsze fakty, 
nie poruszyliśm y zupełnie drobnych, co­
dziennych w ydarzeń życia zawodowego, w
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których członkowie otrzym yw ali od  Związ­
ku pomoc, radę, opiekę. Jedno  ' i drugie 
stw ierdza, że Związek naw et w tak  tru d ­
nych w arunkach, jak te, k tóre przeżyliśm y 
w r. 1927, w iele zdziałał.

D ziałalność organizacyjna przyniosła dla 
większości zrzeszonych lepsze w arunki p ra­
cy, a dla bezrobotnych, chorych, inw ali­
dów — koleżeńską pomoc.

Stw ierdzenie tych rezultatów  nak łada  na 
w szystkich zrzeszonych obowiązek dołoże­
nia starań, by organizacja była jak  na js il­
niejszą, by objęła w swe kadry  w szystkich 
pracujących w zawodzie. Gdy to się s ta ­
nie, rezu lta ty  działalności organizacyjnej 
będą o wiele większe.

REAKCJA A SEJM
R eakcja nasza bardzo chętnie kry tykuje  

rozw iązany Sejm, dow odząc, iż parlam en ta­
ryzm ma w ielkie wady. Umyślnie pomija, 
iż głów ną w adą Sejmu było (pqpierwcze 
to, że zbyt dużo posłów reakcyjnych w nim 
zasiadało, a podrugie, iż w śród posłów  re a k ­
cyjnych było znów zbyt w ielu tak ich , k tó ­
rzy n ie  tylko in teresy  reakcji, lecz swoje 
osobiste in teresy  mieli ma celu. P raca  S ej­
mu w tych  w arunkach nie imogła dać  d o ­
brych rezultatów .

R eakcja  jako środek uzdrow ienia p ropo ­
nuje ograniczyć praw a w yborcze, by nie (po­
zwolić szerokim  masom ma w ybór takich  
posłów, jakich sobie życzą. Chodzi (jej o to, 
by sztucznie, za pom ocą odpow iednio zmie­
nionych przepisów  w yborczych, zapew nić so ­
bie w iększość i znów rządzić w nowyim Sej­
mie tak, jak .rządziła  w rozw iązanym . Są też 
reakcjoniści, którzy propagują faszym, by 
zapewnić burżuazji rządy na  stałe. S tąd  po­
chodzą a tak i na Sejm, i n a  parlam entaryzm  
wogóle.

Parlam entaryzm  zapew nia m asom w iększy 
wpływ ma rządzenie państwem , niż jakikol­
w iek inny system . M asy w ybierają takich  
posłów, jakich sobie życzą. Sejm rozw iązany 
też masy w ybrały, one to  dały głosy na po­
słów reakcyjnych, burżuazyjnych, gdyż p ięk ­
nie brzm iącem i obietnicam i zostały  w prow a­
dzone w błąd. Dziś masy przejrzały  na  oczy. 
Dziś już, jak to św iadczą w ybory _ do rad  
m iejskich, masy nie dadzą się w ziąć na  lep 
szumnych frazesów. _ _

Dziś już m asy rozum ieją, że in teresy  bur- 
żuazyjnej reakcji są sprzeczne z in teresam i 
ludu. Np. drożyzna produktów  żyw nościo­
wych Zapewniła w ielkie zyski obszarnikom , 
lecz jest bardzo dotkliw a d la  klasy  p racu ją ­
cej w m iastach i n a  roli. D rożyzna wyrobów 
przem ysłu pozw ala fabrykantom  p ro d u k o ­
w ać mało i mieć duże zarobki, podczas gdy 
ludność cierpi n iedostatek , a p ro le taria t n a ­
rażony jest na .brak pracy.

Ta sprzeczność interesów  .mas i burżuazji 
powoduje, iż masy p ro letarjack ie  inaczej 
pa trzą  na zadania Sejmu, niż burżuazja.
M asy p ro le ta rjack ie  badać będą, co Sejm 
uczynił dobrego, jak  w ystępow ały w tym 
Sejmie poszczególne ipartje.

S tw ierdzić można i należy, iż najw iększą
działalność w Sejmie w obronie in teresów
mas robotniczych w ykazała P. P. S. R artja 
ta, licząca 41 posłów, w niosfa do Sejmu 190
wniosków, . .„

W śród w niosków tych znajduje się 49 
projektów  różnych ustaw , iz k tó rych  _ wiele 
w eszło do ustaw odaw stw a obowiązującego.

W edług poszczególnych grup wniesiono
w niosków : . . , .

1) do tyczących ustaw odaw stw a socjalnego 
i spraw  obrony interesów  robotniczych—42:

2) w spraw ach gospodarczych i zwalcza­
nia drożyzny —  24;

3) w  -sprawach w ykonania lub naruszen ia  
K onstytucji i w spraw ach, zw iązanych z w y­
m iarem (Sprawiedliwości — 22;

4) w sprawie uposażenia urzędników  i p ra ­
cowników państw ow ych, em erytów , wdów 
i sierot, inwalidów, w eteranów , rodzin  re­
zerw istów  — 2 J;

5) w spraw ach sam orządow ych —- 17;
6) przeciw ko trw onieniu imajątiku pań ­

stwowego —  15;
7) nadużycia w ładzy organów adm inistra­

cyjnych i policyjnych — 11;
8) ośw iatowe i .szkolne — 8;
9) rolne — 8;
10) w spraw ach politycznych i różnych—27.
Nie w szystkie w nioski w eszły w życie,

gdyż reakcyjna w iększość sejmowa je od ­
rzuciła. Niemniej, w yliczenie p rac  PPS. 
w  Sejmie wskazuje, iż p racow ała ona d la  po­
myślności iproletarjatu. M asy robotnicze 
o tem wiedzą, jak św iadczą rezu lta ty  w y­
borów  w różnych dzielnicach kraju, doko­
nane niedaw no, jak św iadczą uzyskane przez 

PPS . m andaty radzieckie. W  w yborach do no­
wego Sejmu bezw ątpienia PPS. otrzym a 
znacznie w iększą liczbę mandatów, niż do­
tychczas.

Z ORGANIZACJI
Z ODDZ. CZĘSTOCHOWSKIEGO

W dniu 5 grudnia strej.k w C zęstochow ie 
zosta ł zakończony. N iestety , koledzy zdo­
łali zdobyć tylko 10%' podwyżki. Przy- 
czyną ndepowodzenia był b rak  w ytrw ało- 
ści oraz zbytnia w iara w praw dom ów ność 
w łaścicieli drukarń .

Spraw a m iała następu jący  przebieg. 
W łaściciel najw iększej d ru k arn i rozpoczął 
usilną akcję, by przełam ać solidarność k o ­
legów, Z początku  obiecyw ał poszczegól­
nym składaczom  w yższe warunki:, potem  
groził usunięciem  z zakładu. Tę próbę ko­
ledzy w ytrzym ali. Lecz, gdy udało  się w ła ­
ścicielowi złożyć tygodnik ipoza_ C zęsto­
chową, gdy przybyło dw óch łam istrejkow , 
część stra jku jących  nie w ytrzym ała i p rzy­
stąp iła  do p racy  na w łasną rękę. Tem sa ­
mem zm usiła zarząd do zap rzestan ia  da l­
szej w alki. , .

P rzystępujący  do p racy  popełnili uuzy 
błąd, nerw y ich nie w ytrzym ały. Złożenie 
jednego tygodnika (co nie p o w i n n o  było mieć 
miejsca) —  poza d rukarn ią  i poza. Często- 
chow ą, ani p rzybycie  2 łam istrajków  nie 
uruchom iło zakładu, nie^ pozwoliłoby^ w y­
konyw ać robót. Sytuacja dla w łaściciela 
p raw ie się nie zm ieniła. N ależało po rozu­
mieć się z łam istrejkam i i skłonić ich do 
opuszczenia p racy ; należało  posta rać  się, 
by sk ładanie tygodnika^ gdzieś _ poza^ Czę­
stochow ą nie mogło w ięcej mieć miejsca. 
N ależało pom yśleć, czy zak ład  _ będzie 
w stan ie  w ykonać pew ne n iec ierp iące 
zw łoki zam ów ienia. N ależało się domyśleć, 
że gdy właścicieli ta k  usilnie s ta ra  się u ru ­
chomić zakład , to  znaczy, że mu depczą  po 
p iętach, że mu pilno. N ależało spokojnie to 
w szystko rozw ażyć i' czekać.

Zarząd O ddziału m iał słuszność, gdy 
p rzestrzegał p rzed  sam ow ołnem  pow róce­
niem  do p racy , gdy> w skazyw ał na złe tego 
skutki. Mam nadzieję, że i ci koledzy, k tó ­
rzy  ruch złam ali, gdy się zastanow ią  nad 
siwem postąpieniem , dojdą do w niosku, iż 
zły k rok  zrobili. ............................

Pozostali koledzy winni skupić się przy 
O rganizacji, w inni w spółdziałać z Z arzą­
dem  i szczerze mu pom agać. S tre jk  n iepo­
myślny, gdyż ta k  nazw ać trzeb a  zyskane 
10% podw yżki, źle oddziaływ a na organi­
zację, zw łaszcza na organizację słabą, ja ­
ką  jest O ddział C zęstochow ski.
' W  C zęstochow ie znajduje się znaczny 

o d se tek  kolegów , k tó rzy  w iedzą, że ro b o t­
nik tylko za pom ocą organizacji może byt 
swój popraw ić. N iech w ięc w tej k ry tycz­
nej chwili' z całą  energją, na jaką ich stać, 
w ystąp ią  w obronie idei organizacji. N iech

dzisiejszy zaw ód będzie nauką na przy­
szłość, niech złożony dow ód słabej so li­
darności będzie punktem  w yjścia do 
w zm ocnienia w ęzłów  kolażeńskości. Niech 
organizacja po chwilowem osłab ien iu  s ta ­
nie się silną, a wówczasi z w ielką nadw yż­
ką pow etują sobie nieudany ruch.

Z OKRĘGU LWOWSKIEGO
P,o trudnych rokow aniach  koledzy lw ow ­

scy odnow ili umowę cennikow ą. Uzyskano 
w strzym anie przyjm ow ania uczniów  na 
dalszy  okres. W skaźniki drożyźniane W ar. 
Kom. S tatyst. nadal obow iązują z zastrze­
żeniem, że stosow ane będą dopiero  w ów ­
czas:, gdy w ahania drożyzny przew yższą 
3% w dó ł lub w górę.

W spraw ie B iura pośrednictw a p racy  dla 
Personelu  pom ocniczego udało  się uzyskać 
uchw ałę, że na cały  okres niniejszej um o­
w y w łaściciele zobow iązali się nie przyj­
mować początkującego personelu  pom oc­
niczego poza biurem .

Umowę zaw arto  na pół roku, do końca 
m aja 1928 r. W raz ie  n iew ypow iedzenia jej 
przez żadną ze stron, w ażność jej p rzed łu ­
ża się autom atycznie.

M ając na uw adze w ielką liczbę bezro­
botnych we Lwowie oraz fakt, iż Lwów 
ma najwyższe minimum dla ręcznych sk ła ­
daczy  i m aszynistów  płaskich, stw ierdzić 
należy, i:ż podpisane w arunki są zadaw al- 
niające. Uzyskano je jedynie dzięk i temu, 
że lw ow ska organizacja należy do. najsiL- 
niejszych.

Z OKRĘGU KRAKOWSKIEGO.
Pro toku ł z posiedzenia w dniu 17,9.1927 r.

W ydział w komplecie. Przew odniczy kol. 
D. Krawczuk. P rotokuł z 16-go posiedze­
n ia  Zarządu przyjęto  do wiadomości. Kol. 
przewodniczący otworzył obrady  i złożył 
sprawozdanie ze spraw  załatw ionych w mię­
dzyczasie: 1) P rzedstaw ił załatw ienie spra­
w y offsetowej z zarządem  drukarn i ,i,Sztu­
ka" oraz z organizacją litografów; rpiirano 
dwie umowy, jedną z d rukarn ią  „Sztuka", 
drugą z O rganizacją litografów. 2) Zawia­
domił W ydział, że W yższy Sąd Cennikowy 
w sprawie ucznia z drukarn i Przemysłowej 
odbędzie się dnia 25-11 r. b. 3) Prezes 
p rzedstaw ił następnie opracow any Memo- 
r ja ł odnośnie do ustaw y przem ysłowej, ma­
jącej wejść w  życie w grudniu b. r., poleca 
odczytan ie  tejże; a  po udzieleniu w yjaśnień 
szczegółowych odnośnie do spraw  d ru k a r­
sk ich  przez kol. Butwina, i po  dyskusji ob­
szernej zaw iadam ia W ydział o w ysłaniu li­
stów  w tej sprawie do Zarządu GL Związku 
i do poszczególnych Okręgów z odpisami 
M em orjału.

Posiedzenie plenarne Zarządu Gł. odbę­
dzie się dnia 20.11 1927 r. Odczytano
O kólnik Nr. 8 w  sprawie 100-letniego jubi­
leuszu cechowego właścicieli d rukarń  
w W arszawie. Z atarg w d rukarn i Powsze­
chnej na tle obrazy jednego z kolegów zo­
sta ł polubownie załatw iony. Na skutek in­
terwencji kol. przewodniczącego usunięty 
został z d ru k am i „A kropol” składacz-fo- 
tograf, który  z pominięciem Biura Pracy 
stanął tam że do pracy.

Kol. przewodniczący przedstaw ił W ydzia­
łowi spraw ę jednego z M. Zaufania, k tóry  
u trac ił kondycję z powodu spełnienia obo­
wiązków organizacyjnych i w myśl życze­
n ia  Komisji M. Zaufania w  porozumieniu 
z Prezydium  postaw ił wniosek udzielenia 
temuż koledze 100 proc. zapomogi i posta­
w ienia na pierwszem miejscu na liście bez- 
kondycyjnych.

Odczytano pismo Zarz. Gł, z 27.10 1927 i- 
L.  335 z zawiadomieniem o akcii w Kiel­
cach oraz pismo Zw. Druk. z Kielc w  tejże 
sam ej sprawie z dnia 8.11. 1927.
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O d czy tan o  trzy  l is ty  w  spraw ie  zezw ole­
n ia  n a  p rz y ja z d  do  K rak o w a cło jednej 
z d ru k a rń  p. J e s k e  C hoińsk iem u  z T o ru n ia  
i po  d y sk u s ji uchw alono  n a raz ie  odpow ie­
d z ieć  odm ownie.

N a lis tę  kolegów  bezkond . postanow iono 
w pisać  kol. F ra n c iszka  B ed n a rza  i J u lja n a  
B er tm a n a  z pew nem i zastrzeżen iam i. P o ­
d an ie  kol, W a cła w a  Ł u h a szk iew icza  sk ła ­
d a cz a  z P o zn an ia  o w p isan ie  n a  lis tę  kol. 
bezkond . n a  raz ie  n ie  uw zględniono.

P rz y ję to  w n io sek  P rezy d ju m  —  w  sp raw ie  
po d w y ższen ia  zapom ogi bezrobotnym  z fu n ­
duszów  C en tra li o 50 gr, dzienn ie  w  obu 
k a te g o rja c h , jak  rów nież  podw yższen ia  z a ­
p o m o g i d la  P e rso n e lu  pom ocniczego  — do 
w iadom ości i po lecono  prezesow i bron ić  te ­
go w n iosku  na p len arn em  posiedzen iu  Żarz.'. 
G łów nego.

O d czy tan o  pism o R a d y  Zw. Zaw ód, z dn. 
28.10 1927 r. L. 152 z zaw iadom ien iem
0 o tw arc iu  odczy tów  „T U R A .“ i p rz y ję to  
ta k o w e  do w iadom ości.

O dczy tano  p ism o K om isji Zw. Zawód, 
z 21.10 27 r. L, 148 z zaw iadom ien iem  o w y­
g aśn ięc iu  m an d a tu  ko l. G izy M. do  O bw o­
dow ej K om isji O dw oław czej i w  m yśl w nio­
s k u  P rezy d ju m  postanow iono  pozostaw ić  
ko l, M. G izę n a  d a lszy  ok res w te jże  K o­
m isji. N a  tem  ukończono  posiedzen ie  
O kręg u  Z w iązku  D ru k arzy .

Po p rzerw ie  kol. przew odn. o tw orzy ł 
o b ra d y  posied zen ia  S tow arz . lokalnego, uu 
k tó rem  za ła tw io n o  n a s tęp u jąc e  sp raw y: od ­
czy tan o  pism o ze Stow . O gnisko w e Lw o­
wie 31.10 1927 L. 213, w  spraw ie  u staw y  
przem ysł, i a k c ji cennikow ej. O dczy tano  
p ism o Zw. Zaw, P racow ników  U m ysłow ych 
z 25.10 1927, L, 66 odnośn ie  do p raco w n i­
ków  um ysłow ych  w  zaw odzie  d ru k a rsk im
1 w p isy w an ia  się tych że  do  Zw. Zaw. P r a ­
cow ników  U m ysł, i w ysłano  odpow iednie  
pism o.

P o d a n ia  kol, S te fa n a  N em e tka  o  u d z ie ­
len ie  zapom ogi m ieszkaniow ej n ie uw zg lęd ­
n iono. N a  o fia ry  6-go lis to p a d a  uch w alo ­
no 150 zł.

N a  w n iosek  kol. S t. K u rzy d ły  uchw alono  
p o k ry ć  kosz ta, w y n ik łe  ze sp raw ozdan ia  
fu n k c ji a seso ra  w  S ąd z ie  Przem ysł.

P ro śb ę  kol. K a ro la  T opińsk iego  o zw ol­
n ien ie  z fu n k c ji cz ło n k a  W y działu , jako  
n ieu zasad n io n ą , W y d z ia ł n ie p rzy ją ł do  w ia­
dom ości z zaznaczeniem , że do kol. T o p iń ­
skiego i jego p o ży tecznej w sp ó łp racy  iu« 
p e łn e  zau fan ie . P o siedzen ie  zakończono  
o godz, 10-ej w ieczór.

P ro to k u ł z p o s ied zen ia  w  dn iu  24,11.1927 r.
P rz e w o d n icz y  k o k  D. K raw czuk , W y ­

d z ia ł w  kom plecie. P rzew odn iczący  o tw o­
rz y ł o b ra d y  i z łoży ł n a d e r  obszerne sp ra ­
w ozdan ie  z posiedzen ia  P len arn eg o  w  W a r­
szaw ie, k tó re  po d ług ie j dy sk u sji W y d zia ł 
p rz y ją ł  do  w iadom ości.

K ol. p rzew odn iczący  p rzed staw ił W y d z ia ­
łow i rezo lu c ję  K om isji M. Z aufan ia  o d n o ­
śnie do um ow y cenn ikow ej i po  d ług ie j d ys­
k u sji, w  k tó re j głos zab ie ra li w szyscy człon ­
k o w ie  W y d z ia łu , p o stan o w io n o  zw o łać  N ad ­
zw yczajne  W aln e  Z grom adzenie  n a  dzień  
27.11. 1927 r., na  k tó rem  polecono p rz e d ­
staw ić K olegom  w niosek  o w ypow iedzenie 
U m ow y cennikow ej z 10.1 1927 r. i k ilk a  
pu n k tó w  z w aru n k am i co do  nowo zaw rzeć 
się  m ające j U m ow y cennikow ej, o raz  p rz e ­
p row adzić  w ybór de leg ató w  do p ro w ad ze ­
n ia  ro k o w ań  z w łaścic ie lam i.

N a tem  posiedzen ie  O kręgu  zakończono. 
N astęp n ie  p rzew odn iczący  kol. K raw czuk , 

o tw o rzy ł o b rad y  Stow , lokalnego, na  k tórem  
za ła tw io n o  n as tęp u iące  sp raw y: 11 odczy­
tan o  pism o R ad y  Zw. Zaw ód, z 16 11 1927 
jL. 161 w  spraw ie  om ów ien ia  k u p n a  dom u, 
k tó re  odłożono  do n as tęp n eg o  posiedzen ia . 
P ism o K om isji k u lt,-o św ia t. d ru k a rz y

o u d z ie len ie  subw encji za ła tw io n o  p rzy ch y l­
n ie  i uchw alono  n a  cele K om isji 600 zł. P ro ­
śbę kol. Ł o jk a  W. o udzie len ie  zapom ogi 
n ad zw y czajn e j uw zględniono, w strzy m u jąc  
jed n a k  w y p ła tę  za  jed en  tydzień . O m ówio­
no szereg  in n y ch  sp raw  lo k aln y ch  i ad m i­
n is trac y jn y ch  —  poczem  prezes zam knął 
o b rad y  o godz. 10 i pół w ieczór

Z W alnego Zebrania.
W  niedzielę, d n ia  27.X1 1927 r. odbyło

się  N ad zw yczajne  W aln e  Z grom adzenie  
Z w iązk u  Zaw . JUrukarzy O k ręg u  K rak o w ­
skiego w  sp raw ie  um ow y cennikow ej. P rz e ­
w odniczy  kol. K raw czuk . P rzew odniczący  
o tw o rzy ł obrady , p o lec ił o d czy tan ie  p ro io - 
k u łu  z o sta tn ieg o  N, W . Z grom adzen ia  i po 
p rz y ję c iu  tegoż do w iadom ości zaw iadom ił 
zeb ran y ch  Kolegów, że sp raw o zd an ie  z P le ­
n a rn eg o  p o sied zen ia  Z a rz ąd u  G łów nego 
w  W arszaw ie , k tó re  m ia ło  być złożone na 
tem że Z grom adzen iu , zo s ta ło  odroczone 
n a  n a s tę p n e  Z grom adzenie. Poczetm p rz e d ­
s taw ił K olegom  c a ło k sz ta łt do tychczasow ej 
um ow y cennikow ej, jej w ad y  odnośn ie  do 
w sk aźn ik a  drożyźn ianego , b iu ra  ’p o śred n i­
c tw a  p ra c y  i t. p.; w  m yśl ży czeń  K om isji 
M ężów  Z au fan ia  i po ro z p a trze n iu  przez. 
W y d z ia ł o d czy ta ł n a s tę p u ją c e  propozycje  
co do zm iany  um ow y cennikow ej:

1) % -w e w yrów nanie  w sk aźn ik a  d ro ż y ź ­
n ianego  ;

2) zas to so w an ie  w sk aźn ik a  na  czas trw a ­
n ia  um ow y;

3) zm iany  w  b iurze p o śred n ic tw a  p racy
4) u trzy m an ie  n a d a l w  m ocy p u n k tu  3-go 

um-owy z 10 styczn ia  1927 roku , w strzym uj ą- 
jące j p rzy jm ow an ie  uczni;

5) w p row adzen ie  b iu ra  po śred n ic tw a  p ra ­
c y  d la  P erso n e lu  pom ocniczego;

6) objęcie  cenn ik iem  o ffse tu  i ro teg ra -  
w ury ;

7) w y dan ie  now ego cen n ik a  d ru k arsk iego . 
P o  u zasad n ien iu  każdego  z tych punktów ,

kol, p rzew odn iczący  zaznaczy ł, że żądan ia , 
k tó re  obecnie s taw iam y są  skrom ne, p o ­
d y k to w an e  jed y n ie  koniecznością  o rg an iza ­
cyjną, n iem a  w  ty ch  ż ąd a n ia c h  n ic tak ieg o , 
co b y  nazw ać ~ m ożna by ło  rew clucy jnością . 
W y górow anych  żąd ań  w ogóle n ie  istaw ia- 
my, ty lk o  tak ie , o k tó ry c h  m ożna m ówić. 
Z w raca  uw agę K olegom , aby  w d y sk u sp  
n a d  um ow ą nie szli zby t da lek o  z p ro p o ­
zycjam i, zachow ali m ia rę  i w  ten  sposób 
u ła tw ili p ra cę  Z arządow i i delegatom  
w  p rzep ro w ad zen iu  now ej um ow y cenn iko- 
wei.

W  n a d e r  ożyw ionej d y sk u s ji zab iera li 
głos liczn i ko ledzy, poczem  uchw alono  je ­
d n o m y śln ie  n a s tę p u ją c ą  rezo lucję :

,,N ad zw y cza jn e  W aln e  Z grom adzenie  
Z w iązku  Z aw ód. D ru k a rzy  i P o k r. Zaw. 
w  K rakow ie, odbyte  d n ia  27-go lis to p a d a  
1927 r, uch w ala  w ypow iedzenie  um ow y 
cen n ik o w ej, z aw a rte j d n ia  10 s ty c zn ia  1927 
ro k u  ze Zw iązkiem  W łaśc ic ie li D ru k a rń  
w  K rak o w ie , i p o leca  Z arządow i i w y b ran y m  
d elegatom  p rzep ro w ad zen ie  now ej unnr-vy 
cennikow ej w  m yśl w sk azań  N adzw . W. 
Z grom adzen ia, p o zo staw ia jąc  ta k  Z a rz ąd o ­
w i ia k  i delegatom  w olną  ręk ę  w  spraw ie 
z rea lizo w an ia  życzeń N adzw . W . Z g ro m a­
dzen ia",

Poczem  N. W . Z grom adzenie  w y b ra ło  d e ­
leg a tó w  do  p e r tra k ta c y j z  w łaśc ic ie lam i: 
koł. D. K raw czu k a  z u rzęd u , kol. K. B uł- 
w ina, J .  K ożucha  o raz  zastępców : kol. J . 
W esołow skiego, F . Jab ło ń sk ieg o , W ł. W o ł­
k a  i W ł. M oraw ieckiego,

P o  za ła tw ien iu  sp raw y  um ow y cen n ik o ­
w ej, kol. p rzew o d n iczący  w ezw ał K olegow, 
a b y  n ie p raco w ali po godzinach  ze w zględu  
n a  ko legów  bezko n d y cy jn y ch , o raz  z a w » -  
dom ił kolegów , ż,e Sąd cenn ikow y w  n—a- 
w ie  uczn ia  w  d ruk . P rzem ysłow ej zo sta ł 
ro z s trzy g n ię ty  n a  ko rzy ść  O rg an izacji — 
uczeń  z o s ta ł u sun ięty ;

P rzy  w n io sk ach  po ru szo n o  ca ły  sze ­
reg  sp raw  oficynow ych , o rg an izacy jn y ch  
i cen n ik o w y ch . W zak o ń czen iu  k o leg a  p rz e ­
w odn iczący  zaap elo w ał d o  ogółu  Kolegów, 
ab y  n ie poczynali żadnych  k ro k ó w  n iep rzy ­
jazn y ch  w obec w łaśc ic ie li d ru k arń , sp e łn ia ­
li sw oje  obow iązki cennik iem  i um ow ą 
n ak azan e , zachow yw ali s ię  wobec Z arząd ó w  
d ru k a rń  spok o jn ie  i godnie —  a  w obec w y­
pow iedzen ia  um owy, celem  p o lep szen ia  te j ­
że, s ta li k a rn ie  i so lid arn ie  p rzy  O rg an iza ­
cji i byli gotow i n a  k ażd e  jej w ezw anie.

Z ałożen ie now ej p laców ki robotniczego  
sportu w  K rakowie.

Z in ic ja ty w y  kol. K o ta rb y , założono  p rzy  
s to w arzyszen iu  d ru k a rz y  „O gnisko" sekcję  
sp o rto w ą  pod  nazw ą D ru k a rsk i k lu b  sp o r­
tow y  w K rakow ie. W y b ran o  tym czasow y 
zarząd , sk ła d a ją c y  się z  5-ciu członków : 
p rzew o d n iczący  kol. K o ta rb a , s e k re ta rz  
Low as, sk a rb n ik  Żak, o raz  F rie d m a n  i Zę- 
b a lsk i. N a leży  się spodziew ać, że now y ten  
ro b o tn iczy  k lu b  sp o rto w y  pod  w ytraw nem  
k iero w n ic tw em  kol, K o ta rb y , ro zw in ie  p o ­
m yślną  p racę  w śród  k rak o w sk ich  d ru k arzy . 
R. S, K, O. w  K rakow ie zw iększy sw ą siłę 
o rg an izacy jn ą  o pow ażny  nabytek .

Z OKRĘGU ŚLĄSKIEGO
Z ebran ie  m iesięczne O ddz. K atow ickiego, 

odbyło  się w  niedzielę, d n ia  20 lis to p a d a  
b. r. p rz y  u d z ia le  49 członków , k tó re  zagaił 
kol. p rzew o d n iczący . Po p rzy jęc iu  p ro io - 
k u łu  z o sta tn ieg o  zeb ran ia  do w iadom ości 
i od czy tan iu  ok ó ln ik a  X Z arząd u  G łów ne­
go, kol. p rzew . zakom unikow ał obecnym  
o osiągn iętym  sukcesie kol, m iłkow skich, 
k tó rym  za  ich  so lid arn e  w y stąp ien ie  na leży  
się p e łn e  uznan ie; oraz o zac iąg n ięte j po­
życzce  p r z e z  z a rz ą d  S ek c ji sk ła d ac zy  m a­
szynow ych, co w yw ołało  o strą  dyskusję , 
w  k tó re j m ów cy ośw iadczy li się p rzeciw  
u d z ie len iu  pożyczki, w obec czego p rzew o d ­
n icz ąc y  S ekcji w n io sek  swój w y cofał.

S p raw o zd an ie  z o sta tn ich  u k ład ó w  z a ro b ­
kow ych z d a ł kol, B., z k tó reg o  w ynika, .że 
ipryncypałciw ie n aw et p rz e d  K om isją A rb i­
trażow ą i P o jed n aw czą  z d an ia  sw ego nie 
zm ienili, a w łaśn ie  z te j p rzyczyny  tru d n o  
było d o jść  do  jak ie jk o lw iek  ugody. D zięki 
•'boa itro.nnem u s ta n o w isk u  p rzew o d n . te j K o ­
m isji, p. ra d cy  Goili, osiągnęliśm y 5 proc. 
podw yżki.

N astęp n ie  kol, k a s je r  p rzed staw ił obec­
nym  s ta n  k a sy  z a  czas od  czerw ca do  sie r­
p n ia. S p raw o zd an ia  te  p rz y ję to  bez d y sk u ­
s j i  do  w iadom ości. Im ieniem  Kom. R ew i­
zyjnej p rzem aw ia ł kol. S u p e m io k , w y ra ż a ­
jąc  u znan ie  kasjero w i za  jego p racę ; d o d a je  

iprzytem , ż e  p ra c a  k a s je ra  jest b a rd zo  u tru d ­
n io n a  z pow odu n ieregu larnego  p łacen ia  
w k ła d e k  p rzez  członków . W zyw a w szy s t­
k ich  do  sp e łn ien ia  sw ych obow iązków  
w zględem  o rgan izacji. Sp raw a  ta  w y w o ła ­
ła  żyw ą dyskusję . K asje r og łosił lis tę  cz ło n ­
kó w  zalegaja,cych ze sk ła d k am i. S p ra w a  n a d ­
sy ła n ia  o d eb ran y ch  w k ła d e k  p rzez  oficyno­
w y ch  kaisjerów  g łów nem u k asje ro w i n ie obe­
sz ła  się  bez dyr.knrji. P o  w ym ianie  różnych  
z d ań  i s taw ian iu  trzech  w niosków  sp raw ę po ­
leco n o  za rząd o w i do zała tw ien ia .

N ad  sp raw ą  subw encji d la  now o założo­
nego K lubu  G raficznego  w yw iąza ła  się 
d łu ższa  d y sk u sja , w k tó re j poszczególni 
czło n k o w ie  w y raża li swe p ro  i co n tra , z p o ­
w o d u  jed n ak  ograniczonego czasu  n ie m ożna 
b y ło  jej n a leżycie  ro zp a trzy ć , wobec czeg„ 
p o z o sta ła  n a raz ie  o tw arta .

D alej ro zp atry w an o  w niosek  kol. S zo lty - 
s ik a  o p rzy zn an ie  mu zapom ogi dla, b ezk o n ­
d y cy jn y ch , k tó ry  po d łu ższe j lecz ostre j 
d y sk u s ji z a ła tw io n o  p rzychy ln ie , jed n ak że  
z zastrzeżen iem , że d o p iero  po u regulow aniu  
zaleg łych  w k ład ek  w nioskodaw ca m a p raw o 
d o  zapom óg.
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Z OKRĘGU WARSZAWSKIEGO
Z Sekcji Uczniów.

W  dniu 4-go grudnia zw ołane zostało  w a l­
ne zebran ie  członków  Sekcji Uczniów.

Zebranie zagaił kol. G ajek, ch arak te ryzu ­
jąc obecny s ta n  w d rukarn iach  w arszaw ­
skich i w ykazując korzyści w ynikające z n a ­
leżenia do organizacji; naw ołuje uczniów 
do grem jalnego w stępow ania do Sekcji U cz­
niów.

Kol. W itkowski zreferow ał cele i zada­
nia organizacji N astępnie om awia spraw y 
uczniow skie, m iędzy innem i w skazuje na 
grożący zalew  uczniam i ze strony  Szkoły 
G raficznej. Jedyn ie  organizacja może b ro ­
nić naszych interesów .

Z arząd Okr. W arsz., pragnąc ułatw ić nale­
żenie uczniom do organizacji, proponuje ja ­
ko w kładkę 1 zł. 25 gr. tygodniowo. W k ład ­
ka ta  zapewni '/i św iadczeń wypłacanych 
w ykw alifikow anym . Jednocześn ie  członko­
w ie Sekcji mają możność korzystan ia  z K lu­
bu  Sportow ego „D rukarz". W ydatk i zw ią­
zane ze sportem , jako to  przyrządy i ko- 
®tjurny Z arząd Okr, W arsz. przyjm uje na 
rachunek  organizacji, o ile od Sekcji w pły­
w ać będzie 100 w kładek  członkow skich.

Po re ferac ie  kol. W itkow skiego miała 
miejsce obszerna dyskusja.

Przewodniczył Sekcji Sportowej szczegó­
łowo p rzedstaw ił działalność sportow ą K lu­
b u  „D rukarz" i piany na  najbliższą przy ­
szłość. Klub „D rukarz" o tw orzył już 4 se ­
kcje: piłka nożna, b oks lek k a  a tle ty k a  
i  w ioślarstw o.

Do zała tw ien ia  pow yższych spraw  doko­
nano w yborów  zarządu Sekcja.

TECHNIKA DRUKARSKA
M aszyny offsetowe bardzo szybko rozpo­

w szechniły się; obecnie jednak zamówienia 
na te maszyny sta ły  się rzadsze. Na zm niej­
szenie się zapotrzebowań wpłynęło głów­
nie to, że m aszyny offsetowe wym agają 
urządzeń do przenoszenia tekstu  na płyty. 
D rukarnie, nie posiadające litografji, spro­
w adzając offsety, narażone są na wielkie 
koszty, co w strzym uje rozpowszechnienie 
tych maszyn. W  A m eryce zaobserwowano 
zm niejszenie się druku na tych maszynach; 
podobny fak t stw ierdzono również na zjeź- 
dzie w łaścicieli d rukarń  w  Niemczech,

Nie można jednak z powyższego w ycią­
gnąć wniosku, że druk offsetowy zaczyna 
ginąć. Przeciwnie, podkreślić należyi, że 
obecnie specjaliści p racu ją  nad ulepsze­
niem tego druku; między innemi s ta ra ją  się 
znaleźć sposób lepszego w yrabiania p łat 
cynkowych do druku offsetowego, a  nawet 
otrzym ano już pewne rezultaty .

Niemniej w A nglji i w  Ameryce studjo- 
wane są trzy  nowe sposoby, k tóre umożli­
wić m ają drukow anie na maszynach d ru ­
karskich płaskich z p ły t trawionych.

Św iatłodruk (heljograw ura) również z po ­
wodzeniem  konkuruje z offsetem ; św iatło­
d ru k  dziś zapewnić może wykonanie a rty ­
styczne dodatków  ilustrowanych jedno i kil- 
kobarw nych. Dziś w yrabiają do druku  hc- 
Ijognawurowego maszyny płaskie i ro tacy j­
ne najrozm aitszych w ielkości. M aszyna 
heljo-ro tacy jna 64 stronicowa, z 3 samona- 
kładączam i jest już w  użyciu. Możemy 
opisać inną maszynę tego typu, drukującą 
spor.obcm trójbarw nym : są to trzy  m aszyny, 
umieszczone jedna za drugą, papier prze­
chodzi z maszyny na maszynę. D ruk bardzo 
dobrze , wychodzi. Pewne wydawnictwo 
w Chicago posiada prasę heljograwurową,

d ruku jącą  około 6.000 egz. na godzinę 
w czterech kolorach.

Nowy typ m aszyny wykonam- w A nglji: 
l.eljo-offset. Rysunek .przenosi się z wal. a 
miedzianego na cylinder kauczukowy, z w- 
go ostatniego na papier. Maszynia nie ma 
zwiłżacza, d rukuje szybko na papieraca 
ziarnistych, najbardziej chropowatych. Zda­
je się, że ten typ maszyny rozw iązał za­
gadnienie, czy można używać farb płyn­
nych, heljograw urow ych do druku  offseto­
wego.

Jeden  z w ielkich domów wydawniczych 
w New - Y orku ma maszynę, k tó ra  jest 
połączeniem trzech maszyn: offsetu, świa- 
tłod ruku  i drukarsk iej maszyny. W stc^c 
papieru jest zadrukow yw ana najpierw  na 
offsecie kolejno w kolorach: żółtym, czer­
wonym i niebieskim. Następnie przechodzi 
do św iatłodruku, tu  d rukują  kolor czarny 
lub brunatny. Potem  wstęga przechodzi 
przez apara t suszący i dostaje się do m a­
szyny d:u«rarskiej, gdzie po drugiej stronie 
odbijają tekst.

W Niemczech wynaleziono nowy sposób 
druku na offsecie: heljomonul, używając
kauczuku bardzo elastycznego. Pozw ala to 
osiągnąć wielki nak ład  z jednej kliszy. P ró ­
by z drukiem jednokolorow ym  w ypadły 
dobrze; obecnie czynione są próby, by ten 
sposób zastosować do druku  wielobarw­
nego.

Przejdźm y do stereotypji. Z punktu  w i­
dzenia technicznego nie wiele nowego przy ­
było w tej gałęzi przem ysłu graficznego. 
Ręka ludzka coraz częściej jest zastępow a­
na przez maszyny, W  wielkich zakładach 
szereg stereotypow ni autom atycznych, p rze­
ważnie stanowiących dobraną co do wiel­
kości grupę, pozw ala wykonać p ły ty  szybko 
i dobrze. Odlew odbywa się autom atycznie. 
Podniesienie dźwigni w ystarcza, by m aszy­
na w ykonała dwie do czterech p ia t na m i­
nutę. Oczywiście, zdarza się, że od czasu 
do czasu p ła ty  m ają braki; łecz zdarza się 
to rzadko.

W śród maszyn do sk ładania również nie 
w prowadzono żadnej ważnej nowości. M a­
szyny do składania, różnych systemów],, zło­
żyły dość dowodów, iż są użyteczne. Nie 
mniej jednk  w ynalazcy pracują bez przerw y 
nad ich ulepszeniem . Równocześnie szukają 
typu maszyny, któr-aby usunęła drukarza- 
składacza od pracy. Wobec dzisiejszych po­
stępów techniki jest to  możliwe. Jednak  
należy się zastanowić, czy takie rozwiązanie 
sk ładania da lepszy układ, czy ten układ  
będzie tańszy i złożony z szybkością jeżeli 
nie rów ną, to  przynajm niej dostateczną. 
Dotychczasowe modele mimo nadzw yczajnej 
reklam y, nie dały tych  rezultatów .

Linotyp od la t czte rdziestu  jest w  użyciu. 
Prócz zw ykłego tek s tu  obecnie na tej ma­
szynie można sk ładać różne układy, jak np. 
ogłoszenia. T rzy  fabryki tych maszyn w y­
puściły  około 65 modeli. L inotyp z cz te­
rem a magazynami stanowi najw yższy roz­
wój tej maszyny, jednak  i ten m odel nie za­
daw ala, budują m aszyny z dodatkow em i m a­
gazynami. (Dok. nast.)

sy te t, w iedzę swą, czas i zdrow ie oddał na  
usługi robotnikom francuskim  i emigrantom 
polskim.

W  r. 1920 w rócił do Polski, by na  ro ­
dzinnym gruncie wcielać w życie swe ideje.

W  r. 1921 w stąp ił do M inisterjum  P r. 
i Op. Sp., pośw ięcając się p racy  u staw o­
daw czej z zak resu  ochrony życia i zdrow ia 
robotników .

N iedaw no w ydany d ek re t P rezy d en ta  
„O zw alczaniu chorób zaw odow ych" jest 
dziełem  dr. Józefa  Zielińskiego, dziełem  
z w ielkim w ysiłkiem  obronionym  z pod skal­
pela  M iędzym inisterialnych Komisji.

Tow. dr. Zieliński do ostatn iej chwili p i­
suje a rty k u ły  z dziedziny higjeny p racy  do 
„R obotnika". A rtykułów  tych ukazało  się 
z górą 120, między in., a rtyku ł o chorobach 
zaw odow ych d rukarzy  i środkach  ochron­
nych.

Dalej celem  skutecznej ochrony życia 
i zdrow ia robotn ików  dr. Zieliński z ram ie­
nia M inisterjum  P racy  i O pieki Społecznej 
organizuje kursy  dla Inspek torów  Pracy, po­
święcone sprawie higjeny i bezpieczeństwu 
pracy.

Pisze tow. dr. Zieliński broszurę, w yda­
ną  przez T. U. R. .,0  wyborze zawodu", za­
początkow uje w M inisterjum  P racy  w ydaw ­
nictw o pod nazw ą „E ncyklopedja higjeny 
pracy".

Tow. dr, Zieliński na leżał do ludzi o k ry .
, ształow ym  charak te rze .

D ługotrw ała  i ciężka choroba przerw ała  
życie, pośw ięcone całkow icie spraw om  p ro - 
le ta rja tu .

W  dniu 14 grudnia W arszaw a robotn icza 
uroczyście oddała  hołd p racy  i pośw ięceniu  
Zmarłego, odprow adzając Jego zw łoki na  
m iejsce w iecznego spoczynku.

JOZEF SZLACHTA

JÓZEF ZIELIŃSKI

W  dniu 12 grudnia zm arł tow . Józef Zie­
liński, doktór m edycyny i radca  m inister­
ialny Min. Pr. i Op. Społecznej. Zm arły od 
w czesnej m łodości b ra ł czynny udział w o r­
ganizow aniu klasy  robotniczej. Później gdy 
na  em igracji (w Paryżu) ukończył un iw er­

W  dniu 21 październ ika po ciężkich cier­
pieniach na gruźlicę płuc zm arł kol. Józef 
Szlachta, były  sek re ta rz  O kręgu Poznań­
skiego i przew odniczący poprzedniej G łów ­
nej Kom. Rewizyjnej.

Ś. p, Józef Szlachta liczył la t 29, p rak ty ­
kow ał na prow incji, a dopiero p o  w ojnie 
światowej rozpoczął działalność swoją w P o ­
znaniu. P racow ał w D rukarni Polskiej, gdzie 
przez dłuższy czas spraw ow ał funkcję kasje­
ra  lokalnego i męża zaufania. O ddany szcze­
rze kolegom, gotów  był zawsze do rze telnej 
ich obrony, co w konsekw encji doprow adziło  
do ostrych zatargów  z dyrekcją zakładu, w  
którym  pracow ał. Za to stanow cze a nieugię­
te. stanow isko swoje w obronie kolegów zo­
sta ł z zakładu zwolniony, przenosząc się na­
stępnie do D rukarni Poznańskiej, gdzie p o ­
został aż do czasu choroby.

O dznaczał się nieugiętym  charak terem  
i Wysokiem pojm owaniem  obow iązków  kole­
żeńskich, nie cofając się w drodze do osiąg­
nięcia  celu przed ofiaram i największemi i po­
święceniem ze swej strony, czego k ilkak ro t­
nie złożył dowody. Poniew aż w ojna św iato­
wa, a późniejsza służba w w ojsku polakiem 
przerw ała  mu możność sam okształcenia, po  
pow rocie w s tan  cywilny zabiera się Z m arły 
z całą energją do uzupełnienia tych braków. 
W stępuje w szeregi K oła S łuchaczy Uniwer­
sy tetu  Ludowego i przez k ilka la t poza p ra ­
cą zaw odow ą i obowiązkam i sek re ta rza  orga­
nizacji d rukarskiej pracuje tam  w zarządzie.

P rzed  trzem a m iesiącami choroba powaliła. 
Go na łoże, z którego już nie pow stał.

Pam ięci Zm arłego cześć!
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Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


